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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 2 1 . Października.
J .  Kr. W .  Książę P rusk i  w tak zaspakajają­

cym znajduje się stanie, że i nadal szczęśliwego 
polepszania się zdrowia oczekiwać można.

Z e  Ś l ą s k a .  —  Slenzel w zyw a w  g a z d a c h  
W ro c ła w sk ic h  do utworzenia tow arzystw a dla 
historyi i starożytności Śląska. P roponu je  on, 
ab y  się przyjaciele historyi śląskiej połączyli:
1 )  do  w ydawania n iedrukow anych  jeszcze, mia­
nowicie w ję zy k u  niemieckim pisanych źródeł;
2 )  do  w ydaw ania  dokładnych a r tyku łów , któ- 
r e b y ,  czerpane ze źródeł,  rzucały światło na 
po jedyncze części historyi k r a jo w e j ; 3 )  do pi* 
śmiennego i ustnego udzielania historycznych 
wiadomości i badania  tychże. Jeź li  odezwa ta 
dobrze  przyję tą  będz ie ,  to w yznaczony  zosta­
nie dzień na zebranie w W ro c ła w iu  końcem 
ułożenia 6tatutów.

Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 15 .  Października.

Książę Joinville ,  k tó ry  teraz zupełnie już 
w yzdrow ia ł ,  żyje dosyć samotuie; kazał sobie, 
jak mówią, dać dość znaczną liczbę dokum en­
tów z ministerstwa m arynark i ,  aby  je  przyłą­
czyć do nowego metnoaru, którego w y k o ń ­

czeniem teraz się zajmuje. O bjaw ił  także sw o­
je życzen ie ,  ab y  mu udzielono wszystkich e ta ­
tów  , należących do  ostatniej w y p ra w y  n a  b rz e ­
gach A fryk i,  którą on dow odził i kazał sobie 
w  tym względzie porobić  jak  najspecyalniejsze 
objaśnienia. —  P odróż  króla do Anglii p o c ią ­
gnie za sobą bezwątpienia ułaskawienie w y ­
chodźców politycznych francuzkich zna jdu ją ­
cych  się w  tym k r a ju ; o bliższych szczegółach 
po  tym względem donosi list p ry w a tn y  z W i n d ­
soru. K ró l w ostatnich dniach odby ł p rzejazdkę 
z zamku windzorskiego do V irginia-Vater; p rz y  
tej sposobności spostrzeżono pewną liczbę męz- 
czyzu ,  k tó rzy  ciągle trzymali się w kupie  i za 
zbliżeniem się m o n arch y ,  starali się o ile m o ­
żności jak  najbardzie j zbliżyć się do niego. Ci, 
k tó rzy  go otaczali, spostrzegli to natychmiast 
i n ikt oboję tnym  na to b y ć  nie m ógł, gdyż za­
raz z postaw y ,  tw arzy  i ruchu  tych ludzi m o­
żna by ło  w idzieć ,  że nie są Anglikami lecz 
Francuzami. Dla tego też g e n e ra l - lieutenaut 
Athaliu postanowił przystąpić do n ic h ,  i d o ­
wiedzieć się od nich sam ych , jakieby by ło  ich 
żądanie. W k r ó tc e  odpowiedzi ich oddaliły  
wszelką o b aw ę ;  oświadczyli ,  że są wszyscy 
wychodźcami politycznymi, na  k tórych  tak nad­
zwyczajnie serdeczne p rzy jęcie ,  jakiego kró l  
wszędzie od ludu angielskiego doznał,  wielkie 
zrobiło  w ra ż e n ie ; że przyszli za te m , aby  k r ó ­
la  widzieć i a b y ,  jeźli im to się ud a ,  zbliżyć 
się do  niego i prosić o swoje ułaskawienie. Ge-
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in, b iorąc  jak najczulej udział w ich 
losie, zaręczył im , że króla natychmiast o ich 
zamiarze i sposobie myślenia zawiadomi i że 
łaski jego dla uich w zywać będzie. N a tych ­
miast odjechał nazad i uwiadomił króla o całem 
zdarzen iu ,  ten zaś widocznie w zruszony  i zdzi­
w iony  rozkazał na tychm ias t , ab v  wszystko 
przygo tow ano  do ułaskawienia ow ych  w ychodź­
ców. Ł aska królewska ma się rozciągnąć na 
wszystkich wychodźców f ra ucuzk ich , którzy 
się obecnie w Anglii znajdują , jak  też w isto­
cie ostatni goniec, k tó ry  p rzy b y ł  z depeszami 
z W in d s o ru ,  przywiózł rozkaz ministrowi spra­
wiedliwości,  panu M a r t i n ,  ab y  się zaraz po 
pow roc ie  króla udał do E u ,  gdzie ma b y ć  uło­
żo n y  w yrok  ułaskawienia.

Z d n i a  16.  P a ź d z i e r n i k a .
N ie w T repo r t ,  lecz w Cala is ,  król stosow­

nie do ogłoszonej dzisiaj depeszy telegraficznej, 
wczoraj o 3 godzinie z południa wylądował. 
N . Pan  odbyw szy  tam przegląd gw ardyi n a ro ­
dowej, przy jm ował władze wojskowe i cywilne. 
Cala  ludność J .  K. M. z największym zapałem 
witała. Z Calais udał się król do E u . O  p rz y ­
jęciu, jakiego król w Anglii doznał, gazety op-1 
p o zy c y jn e  rów nie  cierpko i szyderczo się tło- 
l i i a cz ą ,  j;»k dawniej p o d r ó ż  s a m ą  w  j a k  n n jz a -  
wistniejszem świetle wystawiały . Podzięki,  któ­
r e  K o u s t y t u c y o n i s t a  Anglikom za up rze j­
mość i szacunek okazyw any  L udw ikow i Fili­
pow i składa, są w istocie ironią i urąganiem się ; 
dodaje  bow iem : » Jeżeli m o w y  te ,  adressy
i uroczystości królewskie, nasze jjeszcze nieza* 
gojoue ran y  ukoić i upośledzoną naszą godność 
przez  zaspokojenie czczej ambicyi pocieszać 
mają, jest w tein jednak grzeczność, którą ze 
s t ro n y  Anglii zawsze nad złośliwe postępow a­
nie przekładamy. Ale ministeryalne nasze ga­
ze ty  istotnie pośmiewiska godne, kiedv się dla 
lego entuzyazmem unoszą. Król ma teraz o r ­
de r  podwiązki, więc nie mniej,  nie więcej od 
L u d w ik a  XVIII.  i Karóla X., poprzedników sw o­
ich. M ayor  i starsi gminni L ondynu  prawie 
4  mile w czerw onych  sw ych  ubiorach i w u ro ­
czystym pochodzie odbyli, aby  królowi winszo­
wać polityki ministrów jego i radzić mu, b y  
tej polityki ku  uszczęśliwieniu ludzkości i na­
dal się trzymał. C o  za szczęście dla F rancyil  
C o  to za w y p a d e k ! Sąsiedzi nasi sądzą o n a ­
szym  narodzie podług swego rządu i mnie­
mają i że pozory dla nas są wszystkiem, że 
się o rzeczywistość nie py tam y . Oni zdąża­
ją w prost do pożytecznego, prawdziwego i p 0 - 
zy ty w u ego, nas  zaś mają za fprmahstów, k tó­
rych  egoizm łatwo udobruchać można. Służą

też więc nam podług naszego smaku a musimy 
im za tę łaskę uniżenie dziękować!., — P r e s s e  
w  tym przedmiocie do oppozycyi skłania się, 
ty lk o ,  że w  poważnym  ton ie ,  bez szyderstwa 
przemawia. J e j  zdaniem, podróż ta nie ma 
innego znaczenia,  oprócz li ty lko  osobistego. 
S tosownie do tej gazety jedna z najwyższych 
osób w  Anglii,  widząc uszanowanie i uprzej­
m ość ,  jaką królowa W ik to r y a  Ludw ikow i F i ­
lipowi okaz y w ała ,  te w yrzekła s łowa: ^Zaiste 
m oznaby  sądzić, ze to ojciec j  swoją córką —  
a gdy b y  zamiast królowej W ik to ry i  ukochana 
L u d w ik a ,  k ró low a Belgijczyków, szanownej 
głowie dom u Orleans rękę swą podała, posta­
w a i branie się jej nie m ogłyby b y ć  inne.« — 
U w agę tę gazeta P r e s s e  za bardzo  trafną p o ­
czy tu je  ; ona bowiem zawiera najtreściwszy 
ob ra z  całej p o d ró ż y ;  serdeczne p rzy jęc ie ,  któ- 
rein się król u  królowej poszczycił, tern się 
t łum aczy , że b y ły  książę Orleans podczas w y ­
gnania swego w stosunkach najściślejszej p rz y ­
jaźni z księżną Kent zos taw ał,  nie m nie j ,  przez 
serdeczne związki między królową W ik to ry ą  
i królową Belgijczyków, które się wzajemnie 
jak  siostry kochają.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 15. Października.
Ostatnie dni poby tu  Ludw ika  Filipa w  W i n d ­

sorze mało się różnią od poprzednich co do u ro ­
czystości.  W’ sobotę i niedzielę dane by ły  
wielkie ob iady  w zam ku, na które także zap ro ­
szono  naczelników party i  W higow sk ie j ,  L o r ­
da M elbourne  i L orda Jo h n  Russell; w pier­
wszym dniu zwiedziło cale tow arzystwo kró lew ­
skie E ton  C o llege ,  a Ludwik Filip odebrał adres 
ko rporacy i Londyńskie j.  Król miał nową spo­
sobność w ynurzenia swej miłości pokoju  i w y ­
stawiania szczęśliwego porozumienia między A n ­
glią a F rancyą .  J a k o  deinoustracya L o n d y ń ­
skiej City zasługuje na uwagę adres i odpowiedź 
na  tenże. G d y  deputacya rady  miejskiej, skła­
dająca się z 5 0  cz łonków , z Lordem  Majorem 
na czele do poko ju  w prow adzoną i Krojowi 
otoczonemu świtą przedstawioną została, w rę ­
czył Lord  M ajor  Jego  Kr. Mości następujący 
adres; „O b y  się W ,  Kr. Mości p o d o b a ło —- 
M y ,  Lord  M ajor,  Ałderman i członkowie city 
Londyńskie ') zbliżamy się do W .  K. M. aby  
wynurzyć  życzenia p rz y  szczęście zwiastują­
cych odwiedzinach W .  K. M. u naszej u kocha­
nej i łaskawej Królowej W ik to ry i .  M ocny ma­
jąc udział w każdein zdarzeniu wywierająceui 
w pływ  na szczęście E u ro p y  i ludzkości, witamy 
z szczególną radością W .  Kr. Mości obecność
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w tyra kraju jako pewny znak wzajemnej ży. 
ezliwości i zobopólnych uczuć szacuuku i zau­
fania zachodzącego pomiędzy dwoma potężnemi 
narodami, które przez szczęśliwą zgodę i zje­
dnoczone usiłowania przy pomocy Opatrzności 
Boskiej są w stanie zachować błogosławieństwa 
pokoju wszystkim ziemi narodom. Życzymy so­
bie wynurzyć W .  Kr. M. te uczucia względem 
wolnego, walecznego i oświeconego narodu, nad 
którym J . K. M. panujesz i pełni jesteśmy uf­
ności, że W .  K. Mości drogie życie długo j e ­
szcze zachowane będzie narodowi Jego na ko­
rzyść tegoż a z nią i na korzyść powszechnego 
szczęścia rodzaju ludzkiego.*

Król odczytał na to następną odpowiedź 
z przyciskiem i głośno:

-Mylordzie Mavorze, Aldermanowie i człon­
kowie city Londyńskiej! — Z radością przyjmu­
ję adres życzeń, który mi za łaskawem pozwo­
leniem Waszej ukochanej Królowej wręczacie. 
Przybywszy tu, aby Królowej tych państw dać 
dowód szczerej i niezmiennej przyjaźni ku J. 
K. M., cieszę się z tego, że cily Londyńska—• 
wspaniała la city, która tak wysokie miejsce 
w świecie zajmuje i reprezentuje sprawy tak 
wielkiego znaczenia —  tu przybyw a, aby mi 
wynurzyć uczucia, które tak zupełnie własnym 
moim uczuciom i własnemu przekonaniu o mo­
ich powinnościach względem ojczyzny, wzglę­
dem Europy  i względem ludzkości odpowiada­
ją. Jestem ja równie jak W Panow ie  przeko­
nany ,  że pokój i przyjazne stosunki pomiędzy 
Fraucyą a Anglią dla obydwóch narodów do sza­
nowania się i kochania przeznaczonych, są źró­
dłem niezliczonych korzyści. Zachowanie tego 
dobrego porozumienia jest zarazem rękojmią 
pokoju dla świata w ogóle i zabezpiecza spokoj­
ny i regularny rozwój cywilizacyi na korzyść 
wszystkich narodów. Współdziałanie moje ku 
świętemu temu dziełu pod opieką Opatrzności 
Boskiej, uważam za posłannictwo i zaszczyt 
mego rządu. Było ono celem i przedmiotem 
wszystkich moich usiłowań, i mam pewną na­
dzieję, że W szechmocny takowe skutkiem 
Uwieńczy. Dziękuję W Panoin w imieniu F ran­
cy i i w własnem swojem imieniu za objawienie 
uczuć W aszych, Oceni je ojczyzna moja na­
leżycie, zwłaszcza iż się zgadzają z różuemi 
dowodami przyjaźni, które od łaskawe'; W asze j  
Krolowćj otrzymałem.«

Przeczytawszy tę odpowiedź, rozmawiał Król 
jeszcze z pojedyńczymi członkami deputacyi 
i wynurzył żal swój z pow odu, że mu czas nie 
pozwala zadosyć uczynić życzeniu przez Lorda 
Majora wynurzonemu, oby go w Guildhail

przyjąć mogli. Książę Monlpensier udał się te­
go dnia do W oolw ich , aby obejrzeć arsenał ta­
meczny i być obecnym na kilku manewrach 
arfyleryi.

Oficerów eskadry francuzkiej pizyjmowałi 
w Portsmouth tak wojskowi, jako leż miesz­
kańcy, jak najgrzeczniej. Duia 11. dali ofice­
rowie garnizonu na cześć ich świetny bal, a dnia 
12. dali mieszkańcy Parlsmouthscy wielki ban­
kiet. Nie zbywało naturalnie na mowach w y­
sławiających dobre porozumienie między Anglią 
a Francyą. Mówcy wyśliznęli się zręcznie przez 
trudne to zadanie, bo brzmi to nieco komicz­
nie, kiedy oficerowie frąucuzcy sławią walecz­
ność A n g l i k ó w  i wnoszą toasty na zdrowie 
Księcia Wellingtona i wojska angielskiego.

Nim Król Francuzów z W indsoru  wyjechał, 
rozdał pierwej pomiędzy pierwszych urzędni­
ków dworu królewskiego sześć pysznych złotych 
tabakierek z wizerunkiem swoim w brylanty 
oprawnym, jako też mnóstwo pierścieni brylan­
towych i innych ozdób dla dam Królowej. Słu­
żbie zostawił 1000  funtów szterling., a ubogim 
W indsoru  4 0 0 0  franków,

—  —  W yjazd  króla Francuzów wyznaczo­
nym był na godzinę 12. południową dnia wczo­
rajszego. Królowa W ik to rya  i książę Albrecht 
odprowadzili dostojnego swego gościa do Ports­
mouth, gdzie około godziny 4. przybyli wśród 
gwałtownego deszczu i ciągłe'j burzy. Zla po­
goda przeszkodziła uroczystościom przyjęcia', 
które władze marynarki i wojskowe tego mia­
sta przygotowały dla wysokich gości, i wstrzy­
mała także wyjazd króla. W łaśnie , gdy kró­
lestwo przybyli na miejsce wsiadania, burza 
doszła do najwyższego stopnia; grzmoty odpo­
wiadały przerażającym sposobem głuchemu szu ­
mowi morza i wystrzałom działowym, klóremi 
baterye portowe i okręty stojące w przystani 
salutowały. Po krótkiej naradzie, do której 
także księcia Welington wezwano, postanowio­
no wreszcie, że król nie wsiądzie na statek 
w Portsmouth, lecz z Dover wróci do Francyi. 
Królowa i książę Albrecht prusiłi Ludwika l i -  
lipa, aby wrócił do W indsoru  i oczekiwał tam­
że lepszej pogody, lecz król postanowił w ka­
żdym razie wracać na D over, gdyz sądził być 
rzeczą konieczną, aby jak najprędzej stanął 
w Paryżu. (Powiadają bowiem, że ważne o- 
trzyniał depesze). Król zatem jeszcze wczoraj­
szego wieczora o godzinie 8. z Portsmouth ko­
leją żelazną wyjechał, przybył o \G\ godzinie 
do Londynu i udał się ztamląd niezwłocznie, 
o godzinie l i s i e j ,  na kolei South-Eastern do 
D over, gdzie stanął dziś rano o godzinie 2 | ,
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Tam że Jego  K rólew ska Mość stanęła w  hotelu 
okrę tów  i udała się ua kilka godzin na spoczy- 
nek. Przejazd  do  T repo r lu  ma się odbyć  na 
pocztow ym  parosta tku francuzkim »le N o rd ,«  
k tó rem u tow arzyszyć będą  »Princesse Alice« 
i drugi jeszcze rządow y parostatek. P rzesąd  
natychm iast,  jak byw ać zw yk ło ,  wnioskował 
z  tej okoliczności,  ze właśnie burza  i p io runy  
dosz ły  do największej swej s i ły ,  gdy  króle­
s tw o p rzybyli  ua wiejsce o d jazdu ,  jak i z tego 
p rz y p a d k u ,  źe król na  slacyi w N aw -C ross  
jadąc  do  D o v er  trafił na pożar ,  k tó ry  właśnie 
najbardzie j się srożyć zaczął ,  gdy  pociąg kró ­
lewski p rzybyw ał ,  —  rozmaite smutne skutki 
i następstwa. W  giełdzie zmiana marszruty 
królewskiej miała w p ływ  na kurs papierów, al­
bow iem  zaczęła się szerzyć pogłoska, że zmiana 
ta jest skutkiem ważnych depeszy, tyczących się 
g roźnych  w yp ad k ó w  w Hiszpanii, a nawet we 
F ra u c y i .— K rólow a W  iktorya i książę Albrecht 
zostali w Portsm outh  i wsiedli natychmiast po 
w yjeździe  króla na parow y  Y acht królewski 
■w celu rozpoczęcia ju tro  przejazdki po kanale 
i udania się do O sbornehouse na  wyspie W ig h t  
na  wiejskie mieszkanie.

H i s z p a n i a .
Z  P a r y ż a ,  dn ia  1 5 .  P a źd z ier n ik a .

Telegraficzna depesza z Hiszpanii.
M a d r y t ,  dnia 11.  Października. — Królowa 

zagaiła wczoraj osobiście kortezy. W  przeje- 
ździe tam dotąd i z powrotem witano J .  K. M. 
żywemi akklamacyami. W  M adrycie  i po pro- 
w incyach  panuje zupełna spokojność.

S z w e c y a  i Norwegia .
K o u s t y  t u c y o n i s t a  w ychodzący  w C h ry ­

stianii umieści! duia 29 .  W rześn ia  następujące 
s łow a ,  tyczące się tak często przytaczanych 
p ra w  względem żydów : ^.Barbarzyńskie p rze­
p isy  p raw  naszych względom żydów  w tych 
dniach istotnie w ykonano. W  jednej z oberży  
tute jszych oskarżono dw uch cudzoziem ców, że 
za pom ocą różnych  sztuk wyłudzają  ludziom 
pieniądze. Ś ledztwo policyjne w ykazało  ich 
niewinność, lecz oraz spostrzeżono, że jeden 
z nich jest żydem. Pow ód ten b y ł  w ystarcza­
jącym do p rzy trzym ania  obydwuch. W  nastę­
pującym posłuchauiu przyzuali się obadw a do 
religii żydowskiej,  z dodatk iem , iż nieznanym 
im b y ł  zupełnie zakaz p o b y tu  w  Norwegii. J e ­
den  z n ich ,  Leon L o p e z ,  b y ł  żydem portugal­
skim z H am b u rg a , Chemikiem z p rofessy i; d r u ­
gi zaś, Em anuel Philipscn, z F ridericy i  Vv D a ­
n i i ,  b y ł  optykiem  i ośw iadczył,  żc ma w p ra ­
wdzie żydow skich  rodziców i żc jest w  religii

żydowskiej w y chow anym , lecz że już  od  daw na 
życzy ł sobie b y ć  przy ję tym  na łono  katolickie­
go kośc io ła , z k tórej to p rzy c zy n y  udał się już 
do  tutejszego księdza katolickiego M ouza, co 
list tegoż potwierdzić może. Ale surow o zaka- 
zanem jest tutaj katolikom nawracać na  wiarę 
sw o ją ,  pytanie zatem w ielkie ,  czyli zakaz ten 
rozciąga się także ua  ż y d ó w ,  k tórzy  właściwie 
z  stosunków państwa są wykluczeni ? Dalej p y ­
taniem jest czy żyd  może pozostać w kraju, je- 
źli przez księdza katolickiego ochrzconym zo­
stanie? Tym czasem  biedni ci żydz i ,  k tórzy  
przyśli z G oteuburga  w poczciwych  zamiarach 
siedzą sobie obadw a na ratuszu i oczekują w y ­
r o k u ,  k tó ry  stosownie do p raw  tak wypadnie, 
ż e b ę d ą  musieli zapłacić 8 0 0  species kary , a po­
tem z kraju  jak  złoczyńcy  w ygnani zostaną.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 2. Października.

Nareszcie Porta ,  jak się zdaje, se ryo  myśli 
o lepsze'm ufortyfikowaniu  obydw óch  bram s to ­
licy, tj. wnijscia do B osforu  nad morzem czar- 
nera i D ardanelów . Będące na tych dwóch 
najważniejszych punktach fortyfikacye takiego 
są r o d z a j u ,  że zdaniem wszystkich rzeczy 
świadomych oflicerów, k tórzy je  oglądali, w płv-  
nięciu flotty nieprzyjacielskiej na żaden sposób 
oprzećby  się nie mogły, k iedv uskutecznione 
poprzednio  z łatwością lądowanie a r ly lery i n ie­
przyjacielskiej baterye tameczne T u rk ó w  n a ­
tychmiast zburzyć potrafi.  N iedaw no  temu po- 
ruczono  znającemu się bardzo  dobrze  na sztuce 
forlyfikowania w tureckiej służbie będącemu 
officerowi Europejskiem u powtórną inspekcvję 
tych  fortyfikacyi, w sku tek  czego obecnie w zm o­
cnienie i naprawienie ich postanowiono. 3 0 0 0  
arly lerzystów  załogę Dardanelów, a 2 0 0 0  załogę 
wuijścia do Bosforu stanowić mają. —

K a u k a z y j a .
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 2. Października.

W iadom ośc i  z K aukazu zdają się coraz bar­
dziej po tw ierdzać ,  źe się w ypraw a  na ten rok 
skończyła. W p ra w d z ie  mówiono dawniej o kam ­
panii z imowej, ale planu lego teraz zaniechano, 
k iedy  generał Neidhard  już w  Tyllisie stanął- 
W y p a d k i  te gorocznej w y p ra w y ,  po której się 
wiele sp o d z iew a n o , nikogo nie zadowolniły- 
M iędzy geuerałami, osobliwie między L u d e r -  
sem , Gurkiem  i Szwarcem nareszcie spory  po­
wstać miały. K ażdy  przyczyny  n iepowodze­
n ia  oręża rossyjskiego w  nieodpowiednich opc- 
racyach drugiego upatruje.



2 0 0 5

Rozm aite w iadom ości.

Z P o z u a n i a . —  G a z e t y  t u t e j s z e ]  k o -  
ś c i e l u e j  w yszed ł N r. 4 ‘2. i z a w ie ra :  S u k n ia  
C h ry s tu sa  caiodziana w  T re w irz e  (d o k .)  —  D o ­
n ies ienia  kościelne z  d ye cezy i  W r o c ł a w s k ie j  i 
W a rm iń s k i e j .  —  Z R z y m u :  ak adem ia  rzy m sk a ,  
ks. R y l l o  r e k t o r  kong reg acy i  d e  p rop ag an d a ,  
K lem en s  A u g u s t  D ro s te  a rc y b .  K o lon .  —  Z  P o r ­
tugal i i ,  B a w a r y i ,  F r a u c y i ,  A u s l r y i ,  N iem iec , 
T u r c y i ,  z  A zy i  i A m ery k i .  —  U w iad o m ie n ie  
( k a t o l i c y  w  S te n d a l ) .

( Nadesłano.)

Z P o z n a n i a .  —  N ie z a p rz e c z o n ą  jes t p r a w ­
d ą ,  ze  czu le  i p o czc iw e  se rce  zasadą  jes t ta len tu  
m u z y c z n e g o ,  ja k o  i w zajem nie , że  m u z y k a  s e r ­
ce  cz ło w ie k a  na co raz  lep sze ,  cno tl iw sze  u r a ­
b ia :  p r a w d a  ta ty le  jest p ew n ą ,  ze  często  w  o s a ­
d a c h  z b ro d n ia rsk ic h  i w  d o m ac h  p o p r a w y  n auk i  
m u z y k i  ja k o  ś ro d k a  do  n ap ra w ia n ia  ludzi z n a j ­
po m y ś ln ie jszy m  u ż y to  sku tk iem . R o zu m ie  się, 
że  m u z y k a ln y m  n ie  ty lk o  ten  jes t k to  m u z y k ę  
p o s ia d a ,  k ie d y  n a b y c ie  m echa n izm u m u z y c z n e ­
go  częs to  o d  z e w n ę t rz n y c h  oko liczno śc i  z a w i ­
s ło :  ale ten  p ra w d z iw ie  też  jes t  m u zy k a ln y m , 
k to  czu ć  um ie  m u z y k ę ,  k to  z rozu m ia ł  tę  ogó lną  
m o w ę  se rc  czu łych ,  i k to  zam i ło w aw szy  w  niej, 
w e d łu g  m ożnośc i lub  s tan o w isk a  o je j  p ie lęg n o ­
w a n ie  i w z ro s t  się stara .

P o czc iw o ść  se rc  osó b  u ta le n to w a n y c h  w  m u ­
z y c e  tein się ja k  n a jw y ra ź n ie j  o b ja w ia ,  ze  ta­
lent a nie ty lk o  coś p rzyc iąg a jąceg o  d o  siebie  
m a ja ,  ałe i g o to w e  się zaw sze  p ok azu ją  na p o ­
d an ie  rę k i  potrzebnymi sw y m  brac iom . Ś w ie ż y m  
p rz y k ła d e m  jest nasz S am u e l  K o sso w sk i ,  k tó r y  
n ie  ty lk o  do  po m n o ż en ia  z a so b ó w  czc igodnego  
T o w a r z y s tw a  n a u k o w e j  p o m o c y  za każdymi 
s w y m  p o b y te m  w  P o z n a n iu  sw y m  ta lentem  się 
p rz y ło ż y ł ,  ale  i w  p rzesz łym  ty g o d n iu  ile k o ­
cha lu dzk ość  d o w ió d ł :  zn a la z łszy  o d  k i lk u  m ie­
s ięcy  go śc in ne  p rz y ję c ie  w  M iłosław iu , m ie jscu  
te m ,  k tó r e  od  d aw n a  z n a n e  jes t zam iłow an iem  
i p rzy tu łk iem  dla n a u k  i sz tuk  p ię k n y c h ,  i m a­
jąc  K o ssow sk i  miasto to opu śc ić  d la  u d an ia  się 
w  da lszy  k ra j  p o lsk i,  um yśli ł  dać  k o n c e r t  po -  
Źegnaw czy ,  z k tó rego  d o c h ó d  p rz ezn acz y ł  w  p o ­
łow ie  na kam ień  w ęg ie ln y  d o  za łożen ia  szkółki 
w  M iłos ław iu ,  w  drugie'j p o ło w ie  na d o m  b e z ­
s i lnych  ubogich . M y ś l  ta  p o m y ś ln y m  u w ie ń ­
cz o n a  zosta ła  sk u tk iem : licznie z e b ra n y c h  o b y ­
w a te l i ,  zam ie js co w y ch  i m ie js c o w y c h ,  ledw o  
sala pomieścić zdołała .  N a  szczególniej wdzię* 
czną  w zm ian k ę  zasługuje  m ą z ,  zn ak o m ity  za­
sługami w o jsk o w e m i  i oby w ate łsk iem i,  k tó ry

m im o d o s to je ń s tw a ,  jak ie  nie jed n em u  g łow ę 
z a w ra c a ,  mimo i w ie k u ,  jak  zaw sze  g o to w y m  
jes t d o  p o d an ia  r ę k i  sw y m  w sp ó łb rac io m , tak  
i tą rażą  p r z y k ł a d n y  p o k a z a ł  udzia ł  w  o d d a n iu  
h o łd u  ta len tow i i d o b ro czy n n o śc i .

G rz e  P an a  K ossow sk ieg o  nie m a  tu p o t r z e b y  
p rz y d a w a ć  b l a s k u : w szakżeż  n ie ty lk o  miasta r o ­
d z in n e ,  a le  i ty le  z n ak o m ity  w  sz tu k ach  p ię ­
k n y c h  B e r l in ,  ró w n ie  L ip sk ,  ta s tolica m u zy k i ,  
ta len t  jego w y s o k o  ocen iły .  Z  w ła sn y ch  jeg o  
u k ła d ó w  w y k o n a u y c h  w k o n ce rc ie  o  k tó r y m  
m o w a ,  na jb a rd z ie j  się p o d o b a ła  " P o d r ó ż  p o  
k ra ja c h  P o lsk ich ^ ,  gdzie  rozm aite  śp iew ki p o l ­
sk ie  i r u s k ie ,  częs to  z tow arzyszen iem  n ib y  d u ­
d z ia r z a ,  w rz eczy  sam ej m yś l słuchacza  po  r o z ­
ległej o p ro w a d z a ją  ziemi. Jeże l i  ten uk ład ,  i j e ­
m u p o d o b n e ,  ścisłej n ie  w y t r z y m a ły b y  szkolnej 
k r y t y k i ,  to  za to  m alow n iczość  w y r a ź n a ,  p r z y  
tem  p o e z y a  n a ro d o w a ,  u ro c z o  za ch w y c a ją  i wiel­
k ą  ty m  uk ład om  n ad a ją  w artość .  Z e  P a n  K o s ­
sow sk i  i cu dze  k o i r p o z y c y e  w y b o rn ie  w y k o n y ­
w a ć  um ie  pok aza ł  i w tym  k o n c e rc ie  w y k o n a ­
n iem  R oin anesk i  S e rw e g o ,  o ka za ł  już  nie raz  
w y k o n a n ie m  a rc y d z ie ł  B e rn a rd a  R o m b erga ,  
K u n n n e ra .  P a n  K o sso w sk i  z a p e w n e  tem milszą 
p ozo s taw i łb y  p o  sob ie  pam ią tk ę ,  g d y b y  p rz e d  
o puszczen iem  s t ro n  n a szy ch  P o zn ań  jeszcze  j e ­
d n y m  uc ieszy ł  k o n c e r te m ,  a i n iek tó re  in n e  
m ias ta ,  m iędzy  niemi szczególniej G n iezno ,  mia­
sto s ły nn e  n ie ty lk o  w h is lo ry i  n a ro d u  naszego, 
ale  i p rzez  o p ie k ę  czc igodnego  ze  w szech  m ia r  
męża  d o  s topn ia  m iast n a jw ięce j  u  nas  m u z y k a l ­
n y c h  w y n ie s io n e ,  s w y m  ta len tem  u ra c z y ć  ze ­
chcia ł .  M . B.

(  N adesłano.)

Je s z c z e  d n ia  1 8 .  S ie rp n ia  b. r. p rzen io s ła  się 
d o  w ieczności  w e wsi O l s z y ,  w  p ow iec ie  R a w ­
sk im ,  M a r y  a n  n a  z G o ł e  m b o  w s k  i c h  B i e ­
l a w s k a ,  P od s to l in a  R a w s k a ,  c ó rk a  n ieg dy  
J a n a  N e p o m u c e n a  G o le m b o w sk ie g o  i B a r lo -  
cho w sk ie j ,  K asz te lank i  W ie lu ń s k ie j .  U r o d z o n a  
w  czas ie ,  k ied y  zb ie ra ła  się n ad  P o lsk ą  bu rza ,  
co  ją  w  g ró b  w trą c i ła ,  p o k o c h a ła  ją tem m o ­
cn ie j ,  im nieszczęśliwszą b y ł a ;  tem  usilniej s ta ­
ra ła  się p o znać  ob ow iązk i  o b y w a te lk i  i d o p e ł ­
niać  ich ,  im te ob ow iązk i  trudnie jsze  i w a żn ie j­
sze się s taw ały . T y m  uczuc iom  w ie rn ą  zos ta ła  
d o  zgonu .  —  K ażd e  nieszczęście o jc z y z n y ,  b o ­
leśn ie  o d b iło  się w  se r c u ,  lecz ż ad n e  nie z d o ­
ła ło  zniszczyć  jej n iezm ęczo n y ch  n ad z ie i ;  żyła 
n ie m i ,  jak  k w ia t  r o s ą ,  w ciąga ła  w s ieb ie ,  p a* 
t rząc^w  N ie b o ,  i na  g ro b y  o jców . N ie  jedno  
z ty c h  n ieszczęść , o d  ro z b io ru  P o lsk i  aż do 
e po k i  uw ięzien ia  w ra z  z iuuem i w n u k a  ^  n lu ‘
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racli ludw isarn i i Zamościa, la D ru ż b a c k a  sw ego  
rod z in n e g o  k o ła ,  c o ty lk o  o jczy s ty  m iłow ała  j ę ­
z y k ,  nim  je d y n ie  mów iła  i p isa ła ,  tk l iw em i o -  
nuciła  rym am i. D o  osta tn ich  chw il  pisała z ła ­
tw o śc ią  w ie rsze ,  to  r z e w n e ,  p a t r y o ly c z u e ,  to 
d o w c ip u  i w eso łości  pełne. O s ta ln ie ,  je j śp iew  
ła b ę d z i ,  im p ro w izow ała  t r zy  dni p rze d  śm ie r­
c ią ,  w n u k o m  i p raw n u k o m , św ięcący m  ze czcią 
i uw ie lb ien iem  je j  im ieniny. —  C h o ć  ośm dzie- 
s ięc io le tn ia ,  s ta rośc i m o ra ln e j  n ie  d o z n a ła ;  czas 
co  w sz y s tk o  k o ło  niej zm ien ia ł ,  nie tchnął jej 
d u szy ,  n ie  zziembił serca. N a d  g ro b e m  k o c h a ­
ł a ,  ja k  w  w iośn ie  ży c ia ,  w ia rę  o j c ó w ,  ludzkość, 
r o d z i n ę ,  a  n a d e w szy s lk o  o jc z y z n ę ;  g d y  życ ie  
się w y m y k a ło ,  siły  ją  o p u s z c z a ły ,  lekk ie  trą 
c en ie  w  tę zaw sze  b rzm iącą  s t r u n ę ,  e le k t ry c zn ą  
ro d z i ło  zm ianę ;  d u c h  w r a c a ł ,  i jak  gasnąca p o ­
c h o d n ia  żywsze'm zab ły s ł  św ia t łem , n im  tu  z a ­
gasł  n a  zaw sze . M iła ,  u p rz e jm a ,  w esoła ,  z k a ­
ż d y m  w iek iem  zgodz ić  się um ia ła ,  od  w szys tk ich  
też  czczoną i w ie lb ion ą  by ła .  Z  s ta rą  naszą  
gośc in no śc ią  łączy ła  dziś już  tak  rz a d k ie  s t a ro ­
p o lsk ie  c n o ty .  N ie s te ty ,  zn ik a  c o ra z  b a rd z ie j  
ten  czc ig o d n y  ró d  s ta ro po lsk ich  k o b ie t ,  o p a d a  
p o  lis tku  ten  b lu s z c z ,  co  p iął się k o ło  n a sz y c h  
d z ie ln y c h  d z i a d ó w ,  zas łaniał czasem  i c h ro n i ł  
o d  b u r z ,  a  p o tem  w ień czy ł  sę d z iw e  czoła  k o ­
r o n ą  ró w n ie  d z ie ln ych  s y n ó w .  Z n ik a j ą , czy ż  
a b y  s ię  ju ż  n ie  o d ro d z i ć ?  te n iew ia s ty  Pisma, 
c o  r ę k ą  i se rcem  w y p e łn ia ły  p rz e p isy  z a k o n u  
P a ń s k i e g o ,  co  lak ja sno  w id z ia ły  d ro g ę  sw o ją  
p r z e d  s o b ą ,  co  w sz y s tk ie  m ia ły  c n o ty  n iew ie ­
śc ie ,  n ie  ro zu m u ją c  o  n ic h ,  n a jp r z y k rz e j s z e  
spe łn ia ły  o b o w ią z k i ,  o f ia rą  j e  n a w e t  n ie  zow iąc , 
co  z y ly  szczęściem drug ich  i w  tern sw o je  z n a j ­
d o w a ły .  Z n ik a ją  —  już  ich tak  m ało  —  a b y  
w k ró tc e  n ie  b y ły  ty lk o  w sp o m n ie n ie m ,  t r ąd y -  
cy ą  p ó ź n y m  p o k o le n i o m ! —  Ś. p. B ie law ska ,  
ja k  w sz y sc y  tu  na  z iem i,  d o z n a ła  w ie lu  n ie ­
sz c z ę ś ć ;  je j  d uszę  srog ie  ro z d a r ły  c io sy ,  le c z  
zno s ić  j e  um ia ła  z m ęs tw em  ch rze śc ian k i ;  p r z e ­
ż y ła  o jc z y z n ę ,  m ę ż a ,  c ó rk ę  i w n u c z k ę ,  z  p o ­
g o d ą  w ię c  m yśla ła  o  śm ie rc i ,  co ją z miłymi 
p o łą c z y ;  l e k k o  tez i b łog o ,  p ra w ie  b e z  c ie r ­
p ie ń ,  zasnęła  w  P a n u ,  od  d a w n a  p rz y g o to w a ­
na  n a  tę w ie lką  p o d ró ż .  I l e k k a  tez  m usia ła  
t y ć  śm ierć  te j ,  co  ca łe  życ ie  o  n ie j  m y ś la ła ,  
co  jak żn iw ia rka  po  c iężk ie j  p r a c y  w ien iec  c n ó t  
i d o b ry c h  c zy n ó w  posz ła  z ło ży ć  u s tó p  Z b aw i-  
c i e l ą ,  s k o ń c z y w sz y  sw o je  p o s ła n n ic tw o  na  z ie­
mi. " C ześć  i p o k ó j  je j  p o p io łom  I

—  N ie d a w n o  zInar}^ w  M a d r y c ie  w  pełn i 
w iek u ,  b o  w  3 3  ro k u  życia  książę  d ’O ssun a ,  
b y ł  . jednym  z n a jw iększych  m agnatów  H isz p a ń ­

sk ich  i je d n y m  z u a jb og a tszy ch  p a n ó w  w  św ię ­
c ie ;  miał b o w ie m  1 5  m iljonów  rea lów , ( p r z e ­
szło 4  m i l jou y  f r a n k ó w )  d o c ho du .  H is to ry a  
d o m u  z k tó rego  p o ch od z ił  ściśle zw iązana  jest 
z h is to ryą  H iszpanii ,  i gd y  to  M o c a rs tw o  dziś 
w róc iło  d o  d a w n y c h  sw y c h  granic, posiadłości 
księc ia  d 'O s s u n a  św iad c zy ły  o d a w n e j  p o tęd ze  
jego  o jc z y z n y ;  miał on  d o b ra  n ie ty lk o  w H isz ­
panii,  ale w P iem oncie ,  Sycy li i ,  K ró le s tw ie  N e -  
apolitatiskie 'm, S a rd y n i i  i Belgii.  Z m a r ły  b y ł  
r e p re z e n ta n te m  trzech  wielk ich  d o m ó w :  książąt 
lu fan tad o ,  G i r o n  i B e n a v e n le ;  łą c z y ł  w  [swej, 
o so b ie  trzydzieśc i  d w a  ty tu ły ,  z k tó r y c h  dzie­
s ięć  r a z y  b y ł  G ra n d e m  H iszpańsk im , j a k o  to :  
Z  D o m u  O s s u n a ,  książę  d 'O s s u n a ,  (z  go d n o ­
ścią G ra n d a ) ,  h ra b ia  d ’U reg on ,  h rab ia  F o n ta n a r ,  
m a rg ra b ia  Peniaf ie l —  z D o m u  B e  n a  v e i l  t e ,  
książę B e ja r ,  książę G au d in ,  h rab ia  B e n av en le  
(w szy s tk ie  c z te ry  jy tu ły  z godnośc ią  [G randa) ,  
h ra b ia  B ailen ,  h rab ia  C a sa re s ,  h rab ia  B e la lca -  
zar ,  Hrabia d e  la O liva , m arg rab ia  Zaliara ,  m a r ­
grab ia  L o m b a i s ;—  z D o i n u  I n f a n t a  d o :  ksią­
żę  In fan lado , |  książę L e rm a ,  książę P as t ragn a ,  
książę M ed in a  de  B io se co  (te c z te ry  ty tu ły  
z g o d n o ś c i ą  G r a n d a ) ,  h rab ia  C e n e te ,  h ra b ia  del 
B e a l  d e  M a n z a n a r e s ,  h ra b ia  Sa ldana ,  h ra b ia  
V il lada ,  h rab ia  M ay o rg a ,  h ra b ia  M elgar,  m a r ­
grab ia  Sau ti l lana , m a rg rab ia  Argueso, m arg rab ia  
Z ea ,  m a rg ra b ia  Argecilla , m a rg rab ia  A lm era ra ,  
m a rg rab ia  T a la ra  ( z  godnośc ią  G ra n d a ) ,  m a r ­
g rab ia  G ib ra le o n ,  v ice  h rab ia  P u e b la  d e  A lcocer .

Z m a r ły  książę , ż y jąc  z na jw ięk szą  w sp a n ia ­
łością  p o  p ie rw s z y c h  sto licach  E u r o p y ,  z n ac zn ą  
część  o g ro m n y c h  d o c h o d ó w  sw oic ł i o b ra c a ł  n a  
d o b r e  u czy n k i .  D w u n a s tu  a r ty s tó w  h is z p a n ó w  
kszta łc i się jego  kosztem  w B z y m i e ,  t r z y  k lasz­
t o r y  zak o n n ic  w  M a d ry c ie  is tnieją w y łącz n ie  
z  jego  opa trzeu ia ,  z o s taw ił  m nó s tw o  d o b r o c z y n ­
n y c h  zapisów. D ziedz icem  jego  jest b r a t  m ło d ­
s z y  D o n  M a r ia n o  T e l lez  G iro n  m arg rab ia  d e  
T e r r a  N o v a ;  d la  o b jęc ia  p o  b ra c ie  3 2  ty tu łó w  
i z niemi 1 0  ka p e lu szó w  G ra n d a  H iszpań sk iego ,  
sp a d k o b ie rc a  b ę d z ie  musiał zap łac ić  do  S k a r b u  
1 , 1 8 3 , 0 0 0  rea lów .

N a j ś w i ę t s z a  p a n n a  w k o ś c i e l e w V e r -  
v i c r s  jest ozdobiona krzyżem legii honorow ej.  
P ew ien  B e lg i jcz y k , który w  w ojsku francuskiem  
w  Afryce s łu ż y ł ,  ś lubo wał śród niebezpiecznego  
boju  z Arabami, darować najśw. pannie swój  
krzyz w razie w yb aw ien ia  g o  od zguby, dotrzy­
mał ślubu a d u ch ow ień stw o  dar ten przyję ło .

W a ż n e  o d k ry c i e  a rcheo log iczn e  u c z y n io ­
n e  zostało  w B o rd eux .  J e d e n  a n ty k w a ry u s z  
angielski o p a tru ją c  b a rd zo  s ia ry  d o m  n a  ulicy 
des Bahntiers,  N o . 8 ,  spraw dzi!  n ie w ą ip b łVC,n*



2 0 0 7

fcabytkam że jes t to  d o m  w  k tó ry m  się u rodz i ł  
i w y c h o w a ł  K ró l  R y sz a rd  II . T y m  sp o so b e m  
b u d o w a  lego d o m u  odnosi  się d o  ^ o ń c a  YIII. 
lu b  do  p o c z ą tk u  X IV .  w ieku .

—  O d  niejak iego  ju ż  czasu  uczen i  czyn ią  
d o św iadczen ia  dla w y b a d a n ia  w p ły w u  e le k t ry ­
cznośc i  ga lw an iczne j n a  roślinność. W s z y s tk o  
każe  sądzić  że len p ły n  musi mieć w ie lk ie  dz ia ­
łan ie  na  w zro s t  i ro zw ija n ie  się roślin ,  n ik o m u  
w szak że  n ieuda lo  się o t r z y m a ć  w y p a d k ó w  w p ro s t  
p o p ie r a ją c y c h  tę teo ryą .  ^ o p i e r o  teraz, na osta- 
tn iem (posiedzeniu  k lu b u  ogro dn iczeg o  w  N ew -  
Y o r k ,  P .  R o ss  p rzeds taw ił  d o ty k a ln y  do w ó d ,  
jak  da lec e  d o m y s ły  te są g ru n to w n e .  Z łoży ł 
o n  karto lle ,  u p ra w ia n e  na tym że  sam ym  gruncie  
i z je d n a k o w e m  sta ran iem , ale z k tó ry c h  je dn e  
w y s ta w io n e  b y ł y  n a  ciąg ły  w p ły w  galw auizmu, 
a  d rug ie  o sam o tn ion e  o d  w szelkiej,  n a w e t  a t­
m o s fe ry czne j  e lek tryczn ośc i .  N ie k tó r e  z p ie r ­
w sz y c h  d o s ię g ły  n a d z w y c z a jn e g o  w z ros tu  tak  
iż miały 'po  sześć d o  siedmiu cali o b w o d u ,  k ie ­
d y  d ru g ie  (ledwo d o sz ły  w ie lkości zw y c z a jn e g o  
b o b u .  S p o só b  P. R o ss  u t rzy m an ia  roś lin  w c ią ­
głym p rąd z ie  g a lw an ic zn y m  jest n a d e r  p ro s ty  
i h ie k o sz to w n y .  N a  j e d n y m  k o ń c u  g rzędy  z a ­
k o p a ł  o n  w  ziemi w p o łożen iu  p ro s to p a d łe m  
b lach ę  m iedzianą ,  a na d rug im  takąż  b lach ę  z y n -  
k o w ą  i połączy} je  d ro te in  m ied z ian ym  dług im  
o k o ło  2 0 0  stóp. W i l g o ć  i k w a s k o w a to ś ć  p r z y ­
ro d z o n a  g ru n tu  w y s ta r c z y ła  na  u t rzy m an ie  b lach  
w  n ie p rz e rw a n e m  d z ia łan iu  b e z  ż a d n y c h  in ­
n y c h  sp o so b ów .

—  D o n o sz ą  z. B e r n u  o wazne’m o d k r y c iu  
u e z y u io n e m  w a rc h iw a c h  k an to n u  S c h w y z  do  
h is to ry  i S zw a jca rsk ie j .  J e s t  to po em a  łac ińsk ie  
na cześć W ilh e lm a  T e lia ,  n ap is an e  p rzez  sp ó ł-  
czesnego  św ia d k a  bitwy po d  M o rg a r ten .  D o ­
k um en t  ten p o tw ie rd z a  h is lo ry ą  o s w o b o d z e n ia  
trzech  p ie rw ia s tk o w y c h  k a n to n ó w ;  p od łu g  p o ­
em atu  nie W a l t e r  F u r s t ,  ale W ilh e lm  T ell  z n a ­
lazł się z Slauff .icher’em i M elch la i’em w G rull i .  
W i a d o m o  że w os ta tn ich  czasach n ie w ia ry  n a ­
w et w h is lo ry ą  i t r a d y c y e ,  z jaw iły  się r o z p r a ­
w y  po da jące  w  w ą tp l iw ość  całą p o w ie ść  o T e l lu  
i sam o  is tnienie  te j h is to ry c z n e j  o so b y .  N a  
ostatnim  kong ress ie  u c z o n y c h  w S tra sbu rgu ,  P. 
lóaguel, D y r e k to r  Sem inar iu m  w  P ru n r a t  c z y -  
lal r o z p r a w ę  b ron iącą  d a w n e g o  p o d an ia  p rz e ­
ciw za rz u to m  sc e p ty k ó w  i te raz  u rząd  m ie jsk i 
w  S c h w y z  z a p ro s i ł  P- D a g u e t  d o  o b e jrzeu ia  
p om n ik a  k tó r y  tak  dzie ln ie  w sp ie ra  jego  d o ­
g o d z e n ia .

P a r y z k i  k o m p o z y t o r  ś p i e w e k  P a n -  
s e r  o n  b ę d ą c  b a rd z o  p różnym , ma się Za ban- 
dzo s ław n eg o  męża. R a z u  jed neg o  p rzech od z i

się on  k o ło  sk lep u  jakiegoś tan d ec ia rza  —  a le  
k tóż  op isze  jego  z n ie w a g ę ! —  g d y  tam na z ie ­
mi, p o ś ró d  s tarego żelaziwa, p o d a r ty c h  b u tów , 
i in n ych  p o d o b n y c h  g ra tó w  i rupieci,  pos trzega  
także  sw ój po r t re t ,  k tó r y  sam  w ielk im  kosztem  
li tografować, p o m ięd zy  sw oich  p rzy jac ió ł  r o z ­
dać, i po  n a jp ie rw sz y c h  m u z y c z n y c h  sk lep ach  
n a  w id o k  p u b l ic z n y  w y s taw ić  kazał! —  " C o  
kosztuje^ ten  p o r t r e t  ?« zap y la ł  z u k ry ty m  gn ie ­
w em . Z ona tan dec ia rza  p rzen ik łego  w z ro k u ,  
po s t rzeg ła  od  ra zu  w ielkie  p o d o b ie ń s tw o  p y t a ­
jące go  d o  p o r t re tu ,  k tó r y  miała n a  sp rzedaż ,  
o d p o w ied z ia ła  śm iało :  V 2 0  f r a n k ó w !« —  " C o ?  
2 0  f r a n k ó w  za taki s ta ry  o b r a z ! "  z a w o ła ł  P an -  
se ron .  " W s z a k  to w cale  o r d y n a r y jn a  rama...  
—  «Ja  też  n ie  m ów ię  o ram ie,« o d p a r ła  p r z e ­
b iegła  tand ec ia rk a ,  wlecz o p o r t rec ie .  J e s t  o n  
s ław nego  P anse ron a ,  k t ó r y . . . . ,  dość  jes t  to  p o r ­
t r e t  p an a  P anse ro u .«  —  C h o c iaż  p różn ość  P a n ­
se ro n a  b y ła  tern n iem ało  u jęta ,  lecz 2 0  f r a n k ó w  
zda ło  m u  się je d n a k ż e  ża d ro go .  P ow zią ł  te d y  
inną  m y ś l  i odszed ł .  B y ć  in e f f i g i e  n a  tak im  
p ręg ie rzu  w y s ta w io n y m ,  tego niem ógł ż a d n y m  
sp o so b em  śc ie rp ie ć !  W ie c z o re m  tedy ,  p r z y l e ­
p iw sz y  sob ie  fa łszy w y  nos, w k r a d ł  się d o  sk le ­
p ik u  tan d e c ia rsk ieg o  i zastał na szczęście  sa m e ­
go tan d ec ia rz a .  » C o  k osz tu je  ten  p o r t r e t ? "  
z ap y ta ł .  —  " 1 5  g ro szy ."  —  P a n s e r o n  u s z c z ę ­
śliw iony, c h w y ta  d rż ącą  rę k ą  za o b ra z ,  i chce  
p łac ić ,  lecz w ro z ta rg n ien iu  p a d a ją  m u p ie n ią ­
dze  p o m ię d z y  g ra ty  na ziemię. S c h y la  się p o  
n ie  i upu szcza  k ap e lu sz  z g ło w y  a z nim  i n os  
fa łszy w y . W  tej chw ili n ad ch o d z i  tande 'c iarka 
z  św iat łem  i o d g a d u je  w szystko ,  co  się stało. 
"N ie s z c z ę ś l iw y !« w ola  na  sw ego  męża. » T e n  
o b ra z  ko sz tu je  2 0  f r a n k ó w !« —  L e c z  P an se -  
ro n  k rz y c z y  jeszcze  g łośn ie j :  " T o  już  mój
o b raz !  J u ż  z a p ł a c o n y ! P ien iąd ze  leżą n a  z ie m i!« 
T o  rzek łszy  uc iek a  z po r t re te m . T a n d e c ia r k a  
p o z w a ła  go te raz  d o  s ą d u  i z ło ży ła  fa ł sz y w y  
nos j a k o  c o r p u s  d e l i c t i .

Ważne zawiadomienie
d la  P r z e w ie l e b n y c h  M ości K s ięży  P r o b o s z c z ó w  

i n a u czy c ie l i ,  j a k o  d o z o r c ó w  s z k ó ł  
e l e m e n t a r n y c h .

U  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  L eszn ie  i G n ie ­
źnie w y s z e d ł ,  i w  P o z a i a n i i i  i i  B r a c i  
S c t l C r f i  test d o  n a b y c ia :

E L E M E N T A R Z  P O L S K I
d l a  k a t o l i c k i c h  s z k ó ł  w ie jsk ich  i m iejskich 
■w W ie łk ie m  K sięs tw ie  Poznańsk im i);  w y p r a c o ­

w a ł  X. F .  A . E .  Ł u k a s z e w s k i ,  nau cz y c ie l  
e lem en ta rny .

C z ę ść  p i e r w s z a  2yS g r .  czyli 15 gr. poi.
O p r a w n y  4 sgr. czy l i  24  gr. poi.

\
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C z ę ś ć  d r u g a  w k r ó t c e  t a k ż e  p r a s s ę  
o p u ś c i .

Zwracając uw agę D o zo ró w  szkolnych  na to 
dz ie łko ,  k tórego część pierwszą mara przed 
so b ą ,  w ynurzam  z przekonania moje życzenie, 
aby, w  miejsce dawnej ISauki czytania, wspo- 
m nionyE lem en ta rz ,  jako rzecz od  daw na u p ra ­
gnioną, po szkółkach zaprowadzić nie om ieszka­
ły ,  bo  jest prawdziwie polski i katolicki.  X. li.

(Z  N ru .  24. Szkółki niedz.)
IM\ Z E  S T  R  O  G  a 7^

M iędzy  znaczniejszą ilością k u p có w ,  k tó rzy  
świecami woskowemi i ło jowem i handlują, 
istnieje to mylne zdanie ,  ja k o b y  niepotrzebnem 
b y ł o ,  p rzy  sprzedaw aniu  świec w oskow ych  
jako  i ło jow ych  na funty zupełną wagę fun to ­
w ą dostawiać, dla czego dotychczas nieoledwie 
wszędzie tylko 28 łó tów  zamiast funta, a zatem 
mniej 4 łó ty  daw ano T o  przecież jest tak nie- 
dopuszczalnem jak również ukarania godnem, 
albowiem handel świecami podpada w e wzglę­
dzie wagi ogólnym przepisom praw nym , tak  jak  
inne p rze d m io ty ,  przeto  nadal przestępujący ,  
skoro  do u rzędow e j wiadomości d o jd ą ,  d o ty ­
czącym władzom w celu zaprowadzenia sądo­
w ego postępow ania ,  oddani zostaną.

Uwiadomiając o tern tak publiczność jako też 
i kupców  dla zastosowania się, o dw o łu ję  się 
równocześnie do przepisu obwieszczenia z dnia 
3. Lutego 1836. roku  Dziennika U rzędow ego 
Nr.  7 za rok  1836. str. 82 ..  podług  którego 
sprzedaw anie  tow arów  na krótki łokieć i u trzy ­
m yw anie tegoż pod karą zakazano, a p rz y  ku-

Jmach na łokieć milcząc zawsze ty lko  Pruski 
okieć rozumieć się ma.

P o zn ań ,  dnia 10. Października 1844.
Prezes Policyi M i n u t  o li.

S P R Z E D A Z  D O B R O W O L N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s  k i  w  P o z n a n i u ,  

dnia 16. Lipca 1841.
N ieruchom ość tu na przedmieściu Sw. Mar- 

cińskiem p rzy  ulicy Królewskiej ( K u n d o r f )  le­
żąca, Nr. 142. i 144. oznaczona i do małoletnich 
O sk a ra  E dw arda  H ugo ,  M alwiny C e le s tyny  
L u itga rdy  i Agniszki Melanii K lary  rodzeństw a 
N ow ack ich  należąca, której części A. i B. resp. 
na  14,595 Tal.  26 sgr. | f e n . ,  i 11 ,058Tal. 13sgr. 
1 fen. pod ług  taxy, którą w raz  z w ykazem  h i­
po tecznym  i warunkami p rzedaży  w  Registra- 
tu rze  naszej przejrzeć m ożna, ocenione zos tały ,  
będzie w terminie na

d z i e ń  5. M a r c a  1 8 4 5 .  r. 
o godzinie 11. zrana w yznaczonym , w  miejscu 
posiedzeń podpisanego S ądu  publicznie przeda-  

Licyta tak na całką n ieruchomość jako też 
oddzieluie na każdą z dw uch  części onejże ,  z 
k tó rych  się składa i k tó re  literami A. i B. ozna- 
ęzone są, pojędyńczo p rzy jm ow ane będą. ,

J  ó z e f U  r b a ń s k i , by ły  por t ie r  w  Bazarze 
ży c zy  sobie przyjąć miejsce za murgrabiego lub 
gospodarza  domów obszernych. Dowiedzieć 
się m ożna na St. Marcinie nod  Nr. 2.

W  W y d z i e r z e w i c a c h  pod  K ostrzynem  
jest 20 sztuk w o łów  ros łych  do sprzedania.

Zginął mi w czoraj w yżeł z postaci d u ż y ,  t  
b a rw y  bia ły  z czerwouemi placami; w łos ma 
cokolw iek kosmaty, zawiesiste uszy, najwięcej 
t r z y  lata s ta ry ,  wabi się K a r o .  K tokolw iek  
mi go p rzyp row adz i ,  ofiaruję mu 2 Talary  na­
grody. P o znań ,  dnia 22. Października 1844.

Dr. A. B r o n i k o w s k i .
R y b a k i ,  kamienica K rayna .

Swój d o b ran y  skład prawdziwej k aw y  z w ysp  
H a w a n n a ,  P o r t o r i c o ,  J a m a i k a  i K u b a ,  
niemniej cuk ier ,  najpiękniejsze Berlińskie b ły -  
sko  świece, raf inow any olej rzepakow y, do b re  
tw arde  m y d ło ,  przednią herba tę  i ru m ,  tudzież 
wszelkie do  tego wydziału należące ar tyku ły  
poleca po  cenach umiarkowanych

J .  A p p e l ,  po  stronie po cz ty  Nr. 9.

Znaczną ilość prawdziwego P e ­
tersburskiego IS a s ilc  J o n c o iT  
( W  a c h s t a 11*), tndzieź starych zle- 
żałycli I l a w a i i s k i c h  c y g a r  ó w  
sprowadził wprost 

Handel tabak i cygarów braci 
Fricdlanderów w rynku przy 
ratuszu i na ulicy W rocław­
skiej Ir . 30. naprzeciwko ho­
telu Itzyinskicgo.

H t i r s  g i e ł d y  I ł e r l i ń s k i ć j .

Dnia 21. Października 1844.
Stn- JM a pr. kurant'
pa

prC.
papie­
rami.
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